
Cena num eru mk. 15 

Nr. 7
X

W torek JO Stycznia 1922 r.

Ha 0 . Śląsku fen. 50.
Rok XIII.

ju
OSNY OGŁOSZEŃ. Nb i

Wronie wiersz nonpareio- 
Wv rok. 90 —na 111 stronie 
tak. 75 — na IV stronie 
mk. 50 — Nadesłane za 
wiersz garmontowy mk. 
125•— Drobne ogłoszenie 
po mk. JO za wyraz. Naj* 
mniej*ze drobne ogłoszę- 
nie m k. 100. Ogłoszenia 
pożarniejscowe o 50 proc. 
ta g ra n ic z n e  1 0 0 J  d ro ż ę ]

J a  te rm in o w y  druk ogł<x 
e*eń a d m in is t r a c ja  n ie
o d p o w i a d a .

R e d a k c ja  i a d m in is tr a c je  
g łó w n e  m ie śc i eię po d  
Ń r. 4 p rz y  u l. P i ł s u d ­
sk ie g o  w  S o s n o w c u .

Adres die listów i depesz 
„$SKRA“, Sosnowiec. *

P r e n u m e r a t a  w y n o s i s  

Z  odnoszeniem miesięcznie

Z przesyłką pocztowa 
mk. 250 miesięcznie.

Oddziały w łasnej W Bę­
dzinie, w Dąbrowie, i w 
S z o p i e n i c a c h  na U 
Śląsku.

T

iąlsrowa, 8i®nSiiewleza 8, IZ.

Dziennik polityczny, społeczny \ literacki
Sędzim, la ła c h e w s k |® g ©  8 .  T e le fon  84 8o *n »w i»o , P i ł s u d s k ie g o  4 .  T elefon  64

SOSNOWIEC

KINO „ZACISZE „
O d  10 s tvcznia .

„ D u b ro tf
dramat w 6 aktach z życia rosyjskie 

go podług dzieła Puszkina. 
Programy z opisem w kasie.

KINO „OAZA”
Od p o n ie d z ia łk u  9 s ty c z n ia

Pochód upiorów
S e n s a c y jn y  f i lm  z r e w o lu c j i  f r a c u s k ie j

w  2  serjaeh .

S F I N K S
Od poniedz. 9-go stycznia.

liiEDJ! limGA&IR10
w roli głównej Mia May.

BĘDZIN
TE ATR „CORSO"

Od środy 11 do niedzieli 15 włącz.

Anna M n
wstrząsający dramat w 6 częściach, 

w roli główne słynna artystka
HENNY PORTEN

Uwaga: Celem uniknięcia natłoku 
wejścia tylko na seanse.

W dni powszednie o godz. 6, 8, 10, 
a w niodzieię o 3 i pół. 5 i pó ł 7 i pół 
i o 9-ej i pół wiecz.

A n t o n i  H a n k e
b. d łu g o le tn i p racow n ik  fab ryk i R adocha, 

z g a s ł  w  dniu 7  s ty czn ia  1 9 2 2  r
Zmarły podczas swej długoletniej pracy zy­

skał całkowite zaufanie, dzięki przymiotom swego 
charakteru.

Cześć jego pamięci!
Zarząd M c. Tow. Fabryki Radocha 

w Sosnowcu.
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I  FABRYKA WÓDEK i LIKIERÓW

i .  u r n
enach zniżonych, (g)
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w SOSNOWCU 
ul. Wiejska 6

® zawiadamia swych odbiorców, iż nadszedł nowy
/» transport spirytusu kieleckiego rektyfikacji 1-go ga-
® tunku przeto polecamy wyroby po cenach zniżonych.
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W sz y s tk im ,  k tó rzy  okazali  n a m  ty le  w sp ó łc z u c ia  
p rz e z  w z ięc ie  u d z ia łu  w  o d d a n iu  os ta tn ie j  posług i d r o ­
gim  n a m  z w ło k o m

ś. p .  JÓZEFA RAPCZYŃSKIEGO
a  w szczegó lnośc i  ks p ro b o sz c z o w i P len k iew iczo w i i p .  
Jan o w i Misiórsk.iemu za  b l iższe  i.a jęc ie  się u ro c z y s to śc ią  
o o g rz e b u  i ty m  w reszc ie ,  k tó rzy  cia ło  z m a r łe g o  n a  miej 
see  s p o c z y n k u  przen ieś l i ,  s k ła d a ją  z  g łębi s t ro sk a n e g o  
se rc a  g o rą c e  „Bóg zap łać"  Zona, córka i sy n

Dr. H Brodziński
leka rz  szp ita la  chorób  w e ­

n e ry c z n y c h  i s k o m v e h
C horoby w e n e ry czn e , s k ó r  

me, i m o c z o p łć io w e
Przyjmuje od II  — ! i od 6 —8 

Panie od 5—6 po poi
S o sn o w ie c ,

Kowalska nr. 2 nu 7 (II piętro)

Dr. m edycyny

Józef S iła c z
b. dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego. 
Przyjm uje w  ch orob ach  
w en eryczn ych , skórnych . 
Badania krw i, b a d a n i a  

m ik ro sk o p o w e .
Przyjmuje od 9— 11 i od 3—7 

Panie od 9— 10 i od 4—5 (Oprócz świąt)

Będzin, Nowy Rynek JC° 3.

L ekarz D e n ty sta

Marla Telthner
przyjm uje c o d z ien n ie  od  !0— i 

i od  3—7.
•bosnowiec, M o d rz e je w s k a  43 

d ru g ie  p ię tro .

Lekarz D e n ty stai. ZooodzKa
Przyjm uje  o d  10 — 2 i o d  4 —  6 

S O S N O W IE C ,  K ró le w s k a  9
(o b o k  S w o b o d n e j) .

Di. FoltotosM
p rzyjm u je w  dni p o w s z e d ­
n ie  od  g o d z . 3  i p ó ł — 5  pp-
O d  d n ia  iO s ty czn ia  ty lk o  w 

so b o ty  i pon iedz ia łk i.
Sosnowiec ul. Warszawska  S.

Pow rócił z w ojska

it. u
Choroby sk ó r n e  i w e n e ­
ryczne, bad ania  m ik ro sk o ­

p o w e , b a d a n ie  krwi 
(W asserm an n )

-‘tsyjmuje od 9—12 i od 6 - 8  
';‘nnie 5—6 

S o sn o w ie c , 
ul. M o d r z e je w s k a  39

11 gie piętro

L ekarz d e n ty sta .

Harja BiinHzlatMa
przyjmuje od 2 do 7 po poł.

Sosnowiec, Małachowskiego 16.

W związku z przeżywa­
nym obecnie zastojem w 
przemyśle włókienniczym 
w Zagłębiu, w okręgu łódz­
kim i Bielsku, zwróciliśmy 
się do sfer miarodajnych 
z prośbą o udzielenie nam 
informacji, którymi dzie­
limy się z naszymi czytel­
nikami.

Informacje te nastrojone 
są  na ton minorowy i nie 
wróżą rychłej poprawy o- 
becnego stanu rzeczy. Wi­
doki na ożywienie się ru ­
chu w przemyśle włókien-

Sosnowiec, 10 stycznia.
niczym na miesiąc styczeń, 
są marne. *

Zupełnie zresztą iden­
tyczne zjawisko obserwu­
jemy w Niemczech, Cze­
chach i Francji.

Jednym z powodów te ­
go zastoju u nas jest o 
ironjo! lekkie, normalne 
poprawianie się polskiej 
waluty. Powoduje ono 
gwałtowne obniżanie się 
een na przędzę i towary 
gotowe. Wstrzymuje to n a ­
turalnie hurtowników w 
kraju od większych zaku-
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pów w nadziei dalszej zniż­
ki cen. Rzecz prosta, że 
objaw ten jest jedynie 
przejściowym. Jeśli jednak­
że dodamy, że przemysł 
włókienniczy w Polsce jest 
pozbawiony obecnie swego 
najważniejszego rynku zby­
tu, t. j. Rosji, do której 
eksportował przed wojną 
65 proc. swej produkcji, 
to widoczną jest rzeczą, iż 
przemysł ten, pozbawiony 
niejako klap bezpieczeń­
stwa, dusi się. Większe fa­
bryki wełniane w Łodzi, 
Bielsku i Tomaszowie idą 
częściowo (3 dni w tygod­
niu) Mniejsze również.

W Łodzi zawiązały się 
obecnie dwa związki eks­
portowe: wełniany z pp.
W. Schónem z Sosnowca 
i Poznańskim z Łodzi i b a ­
wełniany z p, Biederma- 
nem na czele. Do związ­
ków tych należą wszystkie 
większe przędzalnie w kraju.

Związek eksporterów ba­
wełnianych rozwinął z miej­
sca żywą i ruchliwą dzia­
łalność, eksportując na za­
chód, daleki wschód (Ja- 
ponja) i do Poł. Ameryki 
(Brazylja), tudzież do indji 
Wschodnich.

Związek eksporterów weł­
nianych ^jest w stadjum 
organizowania się i dopie­
ro w tych dniach rozwinie 
swą działalność. Świat 
przemysł j w o  - włókienniczy 
oczekuje gorączkowo na­
wiązania racjonalnych sto ­
sunków handlowych z Ro­
sją.

Przemysł włókienniczy 
czeka na solidne podstawy 
handlowe, gdyż pragnie on 
jedynie za gotówkę towa­
ry sprzedawać i nie bie­
rze w najmniejszym stop­
niu pod uwagę wszelkich 
prób handlu wymiennego. 
Jak dotąd oficjalnie żadne­
go eksportu do Rosji nie­
me. Niema również do-

®@<©»«>®<s>®<s>®

tychczas odpowiedniej ko­
munikacji towarowej.

Konkurencji niemieckiej 
na terenie rosyjskim nasz 
przemysł włókienniczy nie 
obawia się, a to z dwóch 
względów: 1) Rosja jest wiel 
ką i zbyt wielkie ma zapotrze­
bowanie, by jedno państwo 
mogło je zaspokoić, a po- 
wtóre, przemysł niemiecki 
włókienniczy produkuje nie­
wiele i nie pokrywa za­
potrzebowania własnego. 
W chwili obecnej wyręcza 
go również i nasz prze­
mysł, eksportując do Nie­
miec.

Dodać należy, iż stosun­
ki handlowe z Łotwą, Esto- 
nją i Finlandią są już n a ­
wiązane, a nasz przemysł 
włókienniczy duże pokłada 
nadzieje na rynki państw 
nadbałtyckich.

W końcu, jeśli idzie o 
przemysł włókienniczy u  
nas, w Zagłębiu, zaznaczyć 
należy, iż jedynie firma C. 
G. Schón idzie pełną parą, 
a to dzięki um iejętnem u 
kierownictwu i niespożytej 
energji p. W. Schona. Na 
skutek jego starań  fabryka 
postarała się o możność 
eksportu przędzy wełnianej 
na daleki wschód i zachód 
i dlatego m ając zapewnio­
ny zbyt, pracuje sześć dni 
w tygodniu. W chwili obec­
nej zatrudnia ona około 
600 robotników, a procent 
przedwojennego urucho­
mienia wynosi 35. Firma 
Dietel zatrudnia około 1 5 0  
robotników, stanowiących 
przeszło 15 procent uru­
chomienia przedwojennego. 

Jan W alew sk i.

ffialiie s ili i  iiiiettf 
iiimiiwisjsnsicb!!!



Kronlba polityczne.
(Z  p ism  i d e p e sz  w czo ra jszy ch ),

—  W y j e c h a ł  z B ia łog rodu  do  
R u m u n ji  k ró l  A le k s a n d e r .  P o ­
d ró ż y  tej p rzy p isu ją  w ie lk ie  
z n a c z en ie  po lityczne . K o ła  m ia  
r o d a jn e  sąd zą ,  że  p r a w d o p o ­
d o b n ie  z o s tan ie  z a w a r ty  s o ­
ju sz  o b ro n n y  m ię d z y  Jugosła -  
w ją  a  R u m u n ją .

— „Izwśestja" za m ie sz c za ją  
a r ty k u ł  o s k a n d a l ic z n y c h  n a d u ­
ży c iach ,  p r a k ty k o w a n y c h  p rzez  
p o s e ls tw o  li tew sk ie  w M oskw ie . 
N a d u ż y c ia  p o le g a ły  n a  szrnu 
g lo w a n iu  w  b a g a ż u  d y p lo m a ­
ty c z n y m  p o d  l i tew skim i p i e ' 
c z ę c iam i  z B erl ina  do  M o sk w y  
o lb rzy m ich  ilości kokainy ,-  sa 
c h a ry n y ,  sp iry tu su ,  w ina  i in '  
n y c h  to w a ró w . Z  M o sk w y  p o ­
se ls tw o  li tew sk ie  ■wywoziło z a ­
g ra n ic ę  b ry lan ty ,  z ło to  i p a p i e ­
ry  w a r to śc io w e .  T a k ą  s a m ą  
k o n t r a b a n d ą  za jm u je  się  w e ­
d łu g  „ izwiestji"  ko n su la t  ł o t e w ­
sk i w  P e te r s b u rg u

— K o n fe re n c ja  w  C a n n e s  u 
c h w a l i ła  udz ie lić  N ie m c o m  m o ­
ra to r iu m , w e d łu g  u s ta lo n y c h  w  
p rzy sz ło śc i  w a ru n k ó w . M ora  
to r ju m  d o ty c z y ć  m a  ty lko  pe  
w ne j  częśc i  z o b o w ią z a ń  n ie ­
m ieckich .

—  Z. p o w o d u  p rze jśc ia  g a ­
z e t  n a  sy s te m  w łasn e j  g o s p o ­
d a rk i  i co fn ięc ia  p rzez  rząd  
su b sy d jó w ,  z w y ją tk iem  w y d a  
w n ic tw  o fic ja lnych , s z e re g  p ism . 
w y c h o d z ą c y c h  w  R osji  so w ie  
ckiej, z n a jd u je  s ię  w  s tan ie  li­
k w id ac j i .  W  p ie rw sze j  linji u- 
p a d n ą  w sze lk ie  w y d a w n ic tw a  
n a ro d o w o ś c io w e ,  jak  po lsk ie ,  
ło te w sk ie ,  b ia łorusk ie , ż y d o w ­
skie, k tó re  nie m o g ą  liczyć  n a  
d o s ta te c z n ą  d l a  u t rz y m a n ia  
p ism  p re n u m e ra tę .

—  R e w iz je  ja d ą c y c h  do  
G d a ń s k a  b ę d ą  się o d b y w a ły  w 
T c z e w ie  aż d o  k w ie tn ia .  R e ­
wizji n a d a l  p o d le g a ć  b ę d ą  b a ­
gaże  o raz  w alu ty .  Z m ia n y  n a ­
s tą p ią  d o p ie ro  z p o c z ą tk ie m  
k w ie tn ia ,  w zg lędn ie  z chw ilą  
z n ie s ien ia  g ran icy  g o sp o d a rc z e j  
m ię d z y  P o lsk ą  a w . m. G d a ń ­
sk iem .

Uznanie rządu s o w i e t ó w .
P e r t in a x  p o d a je  w  „ E c h o  de  

P a r i s “ , że  r a d a  n a jw y ż sz a  p o ­
s ta n o w i ła  u z n a ć  rz ą d  sow ie  
tó w  g d y b y  p o d ję c ie  s to su n k ó w  
h a n d lo w y c h  z R o s ją  o k a z a ło  
s ię  b e z  teg o  n iem ożliw e . K on 
fe ren c ja ,  k tó ra  p o c z ą tk o w o  m ia ­
ł a  n o s  ć m ia n o  g o s p o d a rc z e j ,  
z o s ta ła  n a  ż y czen ie  B rianda

n a z w a n ą  k o n fe re n c ją  
da rc .zo -f inansow ą" .

,gospo-

Polska w odbudowie 
Srod.-Wsch. Europy.

P is m a  d o n io s ły ,  że w  m ię ­
d z y n a ro d o w y m  p rzed s ięw z ięc iu  
o d b u d o w y  g o s p o d a rc z e j  E u r o ­
py , a w  sz c z e g ó ln o śc i  R osji  
b r a n y  je s t  w  ra c n u b ę  t a k ż e  
w s p ó łu d z ia ł  Polski.

N a to m ia s t  „ K u r je r  P o ra n n y "  
p o d a ł  d n ia  6 s ty czn ia  b. r w ia ­
d o m o ść ,  jakoby d o p u s z c z o n a  
b y ła  d o  te g o  p rz e d s ię w z ię c ia  
ty lko  C z e c h o s ło w a c ja  z p a ń s tw  
Ś ro d k o w o  VFschodniej E u ro p y .

P o  zas iąg n ięc iu  w iad o m o śc i  
w  o d p o w ie d n im  źródle ,  rząd  
n asz  o t r z y m a ł  w ia d o m o ść ,  iż w  
n a r a d a c h  an g ie lsk o  francusk ich , 
p rz y g o to w u ją c y c h  tę  s p r a w ę  na  
r a d ę  n a jw y ż sz ą  w  C annes ,  p rz e  
w idz iano  u d z ia ł  P o lsk i;  p o tw ie r ­
dz ił  to  o s ta te c z n ie  po3e ł  frarp 
cuski p. de  P a n a f ie u ,  z a w ia d a ­
m ia ją c  p. m in is tra  S k irm u n t ta  z 
p o le c e n ia  sw e g o  rząd u ,  że w  
raz ie  u rz e c z y w is tn ien ia  te j  m y ­
śli p rz e d s ię w z ięc ia  m i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  rz ą d  francuski u w aża  
za rzecz  k o n ie c z n ą  u d z ia ł  P o l ­
ski i l iczy  s ta n o w c z o  n a  jej b li­
skie  w  te j  dz ied z in ie  w sp ó łp ra -  
c o w nic tw o .

Sprawy G. S lq s k a .
— K o m is ja  g ran iczn a  n a  G. 

Ś lą sk u  z a k o ń c z y ła  ju ż  sw o je  
p r a c e  i w y ty c z y ła  p ro w iz o ry ­
czn ą  g ran icę .  W o b e c  teg o  fa 
k ty czn ie  P o ls k a  m o g ła b y  już 
o b jąć  w  p o s ia d a n  e  p rz e z n a ­
c zo n ą  jej c zęść  Ś ląska , a le  w  
m yśl  p o s ta n o w ie ń  r a d y  n a jw y ż ­
szej p rz e ję c ie  te ry to r ju m  m o ż e  
n a s tą p ić  d o p ie ro  p o  z a w a rc iu  
u m ó w  g o sp o d a rc z y c h

S fe ry  o f ic ja lne  n a s z e  m n ie ­
m a ją ,  że  p rzejęcie  G órnego  
Siąska m o że  nastąp ić pódl 
koniec lu teg o  lub z p o ­
czątk iem  marca.

—  „ O b e rsc h le s is c h e r  K u rr ie r"  
d o n o s i  z ber l ińsk ich  k ó ł  u rzę  
d o w y c h ,  że o k o ło  75 p ro c e n t  
w s z y s tk ic h  u rz ę d n ik ó w  n iem ie  
ck ich  i n iższych  fu n k c jo n a r iu ­
szy  o św ia d c z y ło  się za  p o z o ­
s ta n ie m  w  n iem ieck ie j  s łużbie  
r z ą d o w e j  W  n ie k tó ry c h  miej 
s c o w o śc ia c h  p o lsk iego  G  Ś lą ­
ska  n ie  p o z o s ta je  ani je d e n  u- 
rzędn ik . W ię k sz o ść  u rz ę d n ik ó w  
s ą d o w y c h  i p o c z to w y c h  już  od  
d n ia  1 s ty c z n ia  p rz e n io s ła  się 
do  N iem iec .

- „ K a to w i tz e r  Z e i tu n g "  w  
a r ty k u le  w s tę p n y m  d o m a g a  się 
a b y  p re z e s  C a le n d e r  p o łą c z y ł  
s p r a w ę  ro k o w a ń  g ó rn o ś lą sk ic h  
z o g o ln y m  s ta n e m  p o l i ty czn y m  
p o lsk o  n iem ieck im , a b y  p o z n a ł  
bliżej s to su n k i  is tn ie jące  po  
m ię d z y  P o lsk ą  a N ie m c a m i i 
późn ie j  d o p ie ro  z a ją ł  s ię  roz 
s t r z y g n ię c ie m  s p ra w  sp o rn y ch .

i^ ilno , 9 stycznia.
Spóźn ione  l i sty  w y b o r cze .
D n ia  3 b m  u p ły n ą ł  te rm in  

z a m k n ię c ia  list w y b o rc z y c h  P o  
te rm in ie  n a d e s ła ły  listy  k o m i­
t e ty  o b y w a te ls k ie  z n a s t ę p u ­
ją c y c h  m ie jscow ośc i:  W a r s z a ­
w a ,  K ra k ó w , P o zn ań .  T o ru ń ,  
L w ó w , Bielsk, M ław a , W o łk  o 
w ysk , L ipno , Ł ow icz ,  Błonie,

M a k ó w , C ie c h a n ó w , S am b o r ,  
D z isna ,  G ró jec .  P io t ik ó w ,  J a ­
n ó w  L ubelsk i ,  O s t r ó w  K o m i­
sa rz  w y b o rc z y  o d m ó w ił  k a t e ­
g o ry czn ie  d o p u s z c z e n ia  s p ó ź ­
n ionych ,  p o s ta n o w i ł  je d y n ie  z a ­
r e je s t ro w a ć  ich o so b n o  w  o b e ­
cnośc i  d z ie n n ik a rz y  z a g ra n ic z ­
n y ch  i m ie jsc o w y c h  o ra z  p rz e d  
s taw icie li  list w y b o rc z y c h  i n a ­
ro d o w o śc i .

Warunki żydów.
„ U n se r  F ra in d "  o rg an  sjoni- 

s tó w  w ileńsk ich , z am ieśc i ł  a r ty ­
kuł z n an eg o  d z ia ła c za  ż y d o w ­
sk iego  d r  W y g o d z k ie g o  A u to r  
a r ty k u łu  d o m a g a ł  s ię  d la  ży  
d o  w a u to n o m ji  n a ro d o w o ś c io ­
w ej i p o z o s ta w ie n ia  ży d o m  
w p ły w ó w  n a  e k o n o m ic z n ą  d z i a ­
ła ln o ść  kra ju  O  ile te  ż ą d a ­
nia  z o s ta n ą  u w zg lęd n io n e ,  ż y ­
dzi z g a d z a ją  się p o d d a ć  rew i 
zji swój d o ty c h c z a s o w y  s to s u ­
n e k  d o  Polski.

Konał Z agłeb ie-M .
Cs mass 3 t p  mlnistejuin roitót pnMlsznycir.

POWIEŚĆ
36.

H arm ant pochyliw szy się nad 
obrazem , usiłow ał pokryć zmię- 
szanie.

— To płótno... — m yślał —■ 
zby t w iele w spom nień w sobie 
zaw iera... do mnie ono należeć 
powinno.

Edm und zapuścił na obraz 
zasłonę.

ó w u tw ór pański, je s t do 
sprzedasia  zapew ne ? — py ta ł 
m iljoner.

— Pozwól pan, iż zapytam , 
dlaczego badasz m nie o to ?

— Uważam, iż praca to zn a­
kom ita, u tw ór pierw szorzędnej 
wartości, k tó ry  byłby ozdobą 
mojej galerji, ztąd chciałbym  go 
nabyć.

— N adarem nie, n ie s te ty ! . p a ­
n ie  H arm ant — rzek ł Edm und 
z uśm iechem . — Zkąd w czło­
w ieku, k tó ry  j*k sam  o sobie 
m ów iłeś przed chw ilą, nie zna 
się wcale na  m alarstw ie, taki 
zapał do tego obrazu?

— To praw da... — odparł z 
lekkim  pom ieszaniem  przem y­
słowiec. — Pańsk ie to dzieło 
w yw arło  m  m nie tak głębokie 
w rażenie. . Gotów jestem  kupić

ten  obraz chociażby za n a j­
w yższą cenę!

— Zachodzi w ażna tru d n o ść ,. 
k ochany  panie.

— Jaka?
— O braz ten  już do m nie nie 

należy .
— W łaściciel zgodziłby się 

m oże na ustąp ien ie  takowego?
, — W ątpię .. czyli raczej, j e ­

stem  pew ien odm ow y z jego 
strony . Mój w ychow aniec Je rzy  
D arier, m e posiadał ani p o r tre ­
tu  swej m atk i, ani p o rtre tu  w u­
ja , księdza La ogier. O fiarow a­
łem  mu w darze to  płótno i 
jestem  pew i n , że za najw yż­
szą sum ę pieniędzy nie zgo­
dziłby się na odstąp ien ie d ro ­
giej pam iątki rodzinnej.

Masz słuszność, mój opie­
kun ie ! — zaw ołał D arier. — 
Żałuję, iż św ięty obow iązek nie 
pozw ala mi spełnić życzenia 
pana H arm ant, sądzę wszak, iż 
uczucia jakim i p rzejętym  się 
być czu ję , uspraw ied liw ią m nie 
przed  nim zupełnie.

— Rozumiem... — odrzekł n ie­
chętn ie  G araud lecz razem  
żałuję, iż podobnie piękne 
dzieło z rą k  mi się w ym yka... 
n ie m ó w m y  o tym  więcej. A 
te raz  panow ie. . — dodał —
czekając na  obiadow ą godzinę, 
m ożebysm y użyli razem  p rze­
jażdżki po lesie?

W szyscy  trzej przyjęli ów

W ro z m o w ie  z w s p ó łp r a c o ­
w n ik ie m  „K u r je ra  W a rs z a w  
sfeiego", o św ia d c z y ł  się min. 
sk a rb u ,  p. M ichalski,  za  k o n i e ­
cz n o śc ią  b u d o w y  d ró g  w o d  
n y c h ‘ n a  G. Ś ląsku , c e le m  u ła ­
tw ien ia  i o b n iżen ia  k o sz tó w  
tra n s p o r tu  w ęg la .  „K ur, W a r ­
sz a w sk i"  zw róc ił  s ię  do  w ic e ­
m in is t ra  r o b ó t  pu b l iczn y ch  z 
z a p y ta n ie m ,  w  jak im  s ta d ju m  
zn a jd u ją  się p r a c e  p r z y g o to - 
w a w c z e  oko ło  b u d o w y  k a n a ­
łó w . O d p o w ie d ź  b rz m ia ła  tak: 

—  S tu d ja  n a d  b u d o w ą  k a n a łu  
w ę g lo w e g o  t rw a ją  już o d  roku. 
W sz e la k o  d o p ó k i  k w e s t ja  G ó r ­
n e g o  S ią s k a  n ie  by ła  o s ta te c z  
n ie  ro z s trzy g n ię ta ,  nie m o ż n a  
b y ło  m ó w ić  o kisnale na o b sza  
rze  sp o rn y m . T o  też  p r z e p r o ­
w ad z i l iśm y  n a  raz ie  s tu d ja  na 
o b sz a rz e  o d  W a r ty  p o d  Koni 
n e m  d o  VFisly o o d  T o ru n iem  
p rz e z  G o pło, g d ż  tę  c z ę ś ć  m o  
g liśm y us ta l ić  bez  w z g lę d u  na  
p o s ia d a n ie  S ią s k a  p rzez  P o lsk ę .

Sosnowiec.. iO s tycznia .

P o n a d to  p ro w a d z im y  w  mini- 
s te f ju m  ro b ó t  p u b l ic z n y c h  s tu  
d ja  n a d  p o łą c z e n ie m  W isły  
p o d  K ra k o w e m  z Z a g łę b ie m  
D ą b ro w s k im  k an a łem , k tó ry b y  
,sz e d ł  w zd łu ż  P rz e m sz y .  R ó w ­
nież o b ecn ie  p rz y s tę o u je m y  do  
sz c z e g ó ło w y c h  studjów  n a d  p o ­
łą c z e n ie m  o b y d w u  już p r z e s tu ­
d io w a n y c h  o b s z a ró w  o d  W a r  
ty  p rz e z  L o d ź ,  C z ę s to c h o w ę ,  
G ó rn y  Ś lą sk  i Z a g łę b ie  D ąb  
ro w ak ie  .Studja n asze  p o s tą ­
p iły  już tak  da lece ,  że ro b o ty  
około  o d c in k a  od  W a r ty  do  
G o p ła  m o g ły b y  b yć  ro z p o c z ę te  
ju ż  n a  w iosnę , g d y b y ś m y  ty l ­
ko o trzy m a li  n a  t e n  ce l k r e ­
dy ty . •

A  ja k  m a  się s p ra w a  z 
k re d y ta m i?

W o b e c  s ta n u  sk a rb u  n a ­
szeg o  u z y sk a n ie  ich  je s t  w ą t  
p liw e, tak , że  i r. b b ę d z ie  
p rz e z  n a s  o b ró c o n y  na d a lsz e  
s tud ja .

liroczyitość ołwaicia a i r a g e  szpitala iz U d e u n  w s a u n  ta.
W  u b ie g ły  c z w a r te k  t. j. 5 

b. m . o d b y ło  się n a  P e k in ie  u- 
ro c z y s te  o tw a rc ie  p ie rw szeg o

S o sn o w ie c ,  8 styczn ia .

szp ita la  d z ie c ię ce g o  n a  te ren ie  
Z a g łę b ia .  U ro c z y s to ś ć  t a  z g r o ­
m a d z i ła  w ie le  o s ó b  ze  św ia ta

projekt, a jednocześn ie służący 
w szedł z oznajm ieniem , iż pan­
n a  Mar ja  p rzysła ła  powóz, k tó ­
ry  oczekuje przed dom em

—- Otóż sk łada się doskonale!
; zaw ołał H arm ant z p rzy b ra ­

ną wesołością. -— Nie będziem y 
potrzebow ali szukać na m ieście 
wehikułu, m ogąc się w moim 
we czterech pomieścić w ygo­
dnie. Jedziem y tedy  do Ka 
skady.

— Lecz pozwolicie mi przed- 
tym  zm ienię ubran ie — rzekł 
m alarz  — pow rócę za chwilę.

--- I p rzeb iera jąc się w przy­
ległym  pokoju, inyśiai sobie :

—  Ten człowiek na  serjo  wy 
daje mi się być podejrzanym . 
Po k ilkak ro tn ie  dostrzegłem  
zm ianę w jego fizjogndm ji, mi 
mo, iż posiada zadziw iającą 
w ładzę panow ania nad sobą. 
J e s t  to ło tr ostatniego rodzaju/,, 
m am  to n iezbite przekonanie... 
b rak  mi jed n ak że  dowodów... 
zkąd je odnaleźć? Nie traćm y 
nadziei!..

Podczas p rzeb ieran ia  się E d­
m unda, H arm ant mimo silnaso  
w strząśm enia jak ie  m u sp ra ł® - 
ła ca ła  ta  scena, usiłow ał ro z ­
m aw iać sw obodnie z Jerzy m  
i Lucjanem  Mówń gś- śno, czy­
niąc cudow ne projekta na p rzy ­
szłość dla sw ego zięcia i córki. 
W idział podźw igniętą z  popio­
łów fab rykę w Alf o rty  i, !e i p o ­

stanow ił, ab y  z początkiem  
przyszłego tygodnia zajął się 
rm cjan przygotow aniem  potrzeb­
nych ku temju planów.

W ejście E dm unda Castel, 
p rzerw ało  rozm ow ę, jak a  to rtu ­
row ała Lucjana. O puściw szy we 
czterech pracow nię, wsiedli do 
powozu, jad ąc  do Buiońskiego 
lasku.

XXII.

Obiad w pałacu, p rzy  ulicy 
Murillo, miał być przygo tow a­
nym  na siódm ą godzinę. W d o ­
mu tak  dostatn io  zaopatrzonym , 
jak  dom H arm anta, dość było 
wydać rozkazy  k ieru jącem u k u ­
chnią, by narazie utw orzyć n a j­
w ykw intniejszy  obiad. Nie b ra ­
kło czasu ku tem u, jako  też i 
środków  zarów no i kucharz 
przyrzek ł w ytw orzyć cuda, w e­
dług dań, w skazanych przez 
córkę rniljonera

Mar ja , ko łysana słodkim i złu­
dzeniam i, czuła się być nad  
w y raz  szczęśliw ą N iecierpli­
wość z jak ą  oczekiw ała swego 
przyszłego m ałżonka, ojca i za­
p roszonych  przyjaciół zadow o­
loną została n a rę s i 3  wpół
do siódn.ej pow óz w jechał w 
pałacowy dziedziniec.

Dziewczę z rozprom ienioną 
tw arzą, uśm iechem  na ustach, 
w ybiegło na najw yższy stopień 
w schodów , ku przyjęciu przy

lek a rsk ieg o ,  m ie jsco w e j  in te l i ­
gencji, p rz e d s ta w ic ie l i  w ła d z  i 
in s ty tuc ji  sp o łe c z n y c h .

P o ś w ię c e n ia  s z p i ta la  dokonał  
ks. prob. M azu rk iew icz ,  w y g ła ­
sz a ją c  p rz y ty m  o k o l iczn o śc io ­
w ą  m o w ę  P rz e m a w ia l i  rów nież  
leka rz  p o w ia to w y ,  d r  S u c h o ­
do lsk i  z ra m ie n ia  T o w .  lek a r ­
skiego, p r z e d s ta w ic ie le  różnych  
in s ty tuc ji  i w ład z ,  tu d z ież  dr. 
Z a h o rsk i ,  k tó ry  im ien iem  ty m ­
c z a s o w e g o  k u ra to r ju m  p rz e k a ­
za ł  szp ita l  m ia s tu ,  r e p r e z e n to  
w a n e rn u  p rz e z  p rezy  d e n ta  Niern- 
se e g o  W  p rz e m o w ie  sw e j  s t r e ­
ścił  dr. Z a h o r s k i  c a łą  d o ty c h ­
c z a s o w ą  a k c ję  o k o ło  za łożen ia  
szp ita la ;  z m o w y  te j  p o z w a la ­
m y  sobie  z a c y to w a ć  wyjątki:

„ M o m e n t  o tw a rc ia  te g o  pier- 
szeg o  sz p i ta la  d la  dz iec i w Z a ­
g łęb iu ,  je s t  tym. w ażn ie jszy , iż 
w  P o is c e  p o s ia d a m y  zb y t  m a ło  
szoitali, a d z ie c ię c y c h  z a le d w ie  
kilka. Z a g łę b ie  D ą b ro w s k ie  na  
leży  do  n a jw ię c e j  za ludn ione j  
dz ie ln icy  w  P o lsce ,  o wielkiej 
ilości dzieci. k i lk u n a s tu  s z p i ­
ta la c h  Z a g łę b ia  n ie m a  je d n a k  
o d d z ia łó w  d la  c h o ró b  d z ie c ię ­
cych , w sz p i ta la c h  zaś  o g ó l ­
n y c h  dz iec i źle się czu ją  i n ie ­
ch ę tn ie  s ą  ta m  w id z iane  D a w ­
no  też  o d c z u w a n a  b y ła  p o t r z e ­
b a  sz p i ta la  d z ie c ię ce g o  u nas; 
m yśl tę  n a  kilka Jat p r z e d  woj 
n ą  p o d ję ło  m ie jsc o w e  T o w .  l e ­
ka rsk ie .  J e d n a k ż e  b r a k  ś ro d k ó w  
s ta w a ł  n a  p rz e sz k o d z ie  pom i 
mo, iż Z a g łę b i e  p o s ia d a  silme 
b i jące  ź ró d ło  f inansow e  w  p o ­
s tac i  ro z w in ię te g o  p rzem y s łu .  
W ro g i  s to su n e k  r z ą d u  z a b o r ­
c z e g o  i o b c y  kapita liśc i ,  k tó rzy  
jedyn ie  p rag n ę l i  w y c is n ą ć  z nas  
jaknaj w iększe  zyski, p a r a l i ż o ­
w a ły  n a j le p sz e  z a m ie rz en ia  miej 
s c o w e g o  sp o łe c z e ń s tw a

W  m a r c u  ub  roku. g d y  hę 
d ą c  w  W a r s z a w ie  ce lem  s ta r a ń
0 zasiłk i d la  u rz ą d z e n ia  d o m u  
n ie m o w lą t  ze  s t ro n y  P A K F D  , 
d o w ie d z ia łe m  się, że a m e r y ­
kańsk i  c z e rw o n y  k rzyż  z  c h w i­
lą  z a w a r c ia  p o k o ju  zm ien ił  sw ą  
d z ia ła ln o ść  w  k ie ru n k u  n ie s ie ­
nia  p o m o c y  d z ie c io m  i że  p o ­
s iad a  z a p a s y  ś ro d k ó w  l e k a r ­
skich, u r z ą d z e n ia  szp i ta ln e  itp., 
p o s ta n o w i łe m  p o ro b ić  s ta ra n ia
1 w y k o r z y s ta ć  o f ia rność  A C K  
ce le m  o tw a rc ia  i u ru c h o m ie n ia  
szp i ta la  d z ie c ię c e g o  w  Z a g ł ę ­
biu. S ta ra n ia  te  u w ie ń c z y ł  p o ­
m y ś ln y  sk u tek .

P rz y b y ły  p o d ó w c z a s  d o  S o s ­
n o w c a  p rz e d s ta w ic ie lk i  A C K  
m iss Jo h n so n  i p. O s to ja  R o-  
gusKa i z a ję ły  s ię  ży w o  p r a c ą  
d la  dz iec i n a  n a s z y m  grunc ie .  
W y p o s a ż y ły  o ne  n ie ty lk o  cał-

byłych. W  kilku godzinach od­
zy sk a ła  nag le  u traco n e  siły.

Edm und C astel w stępow ał raz  
p ierw szy  w progi pałacu  p rze­
mysłowca. Panna H arm ant, u 
jąw szy  go pod rękę, pokazy­
w ała salony , a nadew szystko  
galerję  obrazów , jak ie  dotąd 
k ierow ana w skazów kam i a r ty ­
sty  zgrom adzić zdołała.

Zaledw ie owa w ędrów ka w e ­
w nątrz  pałacu się ukończyła, 
w szedł kam erd y n et św iątecznie 
ubrany,, oznajm ując % m in is te ­
ria ln ą  pow agą, iż obiad na s to ­
le Uczta odbyła się dość w e­
soło. mimo, iż w idniał pew ien 
odcień p rzym usu  n a  H arm an- 
cie, Lucjanie i Edm undzie.

Po o biedzi® przeszli w szyscy 
de m ałego  sa lonu , gdzie poda­
no kaw ę, lik iery  i cy g ara  Oko 
ło  dziesiątej H arm ant kazał p o ­
dać sobie p ap ie r i pióra, a 
s iad łszy  obok Jerzeg o  przy  
m ałym  stoliku, rzek ł do n ie g o :

— Mój drogi adw okacie, nie 
odm ów  mej prośbie i zechciej 
n ak reślić  p ro jek t kon trak tu , j a ­
ki zaniosę ju tro  do notarjusza. 
a który podpiszem y za dni p ię t­
naście.



Icowicie d o m  n ie m o w lą t ,  ro z w i­
ja jący  się p o m y ś ln ie ,  le cz  r ó w ­
nież p rzy ję ły  życz liw ie  p r o p o ­
zycje  za ło żen ia  sz p i ta la  Z w r ó ­
ciłem  się  w ó w c z a s  w ra z  z ks. 
prob. P len k iew iczem  d o  p. p rez ,  
N iernseego  z p ro ś b ą  o w s p ó ł ­
działanie . a do  p  dyr. K n o w ia -  
kow sk iego , z a r z ą d c y  H u ty  K a ­
ta rz y n y  z ram ien ia  rz ą d u ,  o  u  
ła tw ie n ie  w uzy sk an iu  g m a c h u .  
D o p o m ó g ł  on n a m  dz ie ln ie  do  
o trzym an ia  na  d o g o d n y c h  w a ­
ru n k a c h '  d z ie rż a w y  szp i ta ln eg o  
g m a c h u  na Pekin ie .

W  maju z je c h a ła  do  n a s  ko 
misja, z łożona  z 2 a m e ry k a ń ­
skich  lekarzy  a p o  o g ląd n ięc iu  
gm ach u  p ro je k to w a n e g o ,  o s ta  
tecznie p o s ta n o w io n o  u t w o ­
rzyć  szpital- W  p o ło w ie  czer 
w ca  w sali r a d y  m ie jsk ie j  w  
Sosnow cu  n a  z w o ła n y m  z e b r a ­
niu p rz e d s ta w ic ie le  s e jm ik u  b ę ­
dzińskiego, m ia s t  Z a g łę b ia  i in 
stytucji sp o łe c z n y c h  o ra z  z a ­
w o d o w y ch  w y b ra n o  „ ty m c z a ­
sow e k u ra to r ju m  szp i ta la  d la  
dzieci". W  sk ła d  teg o ż  weszli: 
m iss Johnson , ks. R aczy ń sk i ,  
p rezyd . N ie rnsee ,  dr. Z e l e n a y  
i ja. Dzięki p o m o c y  m ag is tra tu '  
gm ach  zo s ta ł  o d n o w io n y ,  zaś  
dzięki n ies tru d zo n e j  p r a c y  o raz  
s ta ran iom  m iss  Jo h n so n  o t r z y ­
m aliśm y p ra w ie  ca łk o w ite  u r z ą ­
dzenie  z A C K .

U w ażam  z a  s w ó j  o b o w ią z e k  
p o d z ię k o w a ć  w  im ien iu  t y m ­
czasow ego  k u ra to r ju m  ty m  
w szystk im , k tó rzy  przyczyn il i  
się do p o w s ta n ia  tej p o ż y te c z ­
nej insty tucji .  W  p ie rw s z y m  
rzędz ie  ■ n a le ż y  się s e rd e c z n e  
p o d z ię k o w a n ie  A C K .,  k tó re g o  
dzia ła lność  c a ł a  P o lsk a  z a c h o ­
w a  w g łębok ie j  w dzięcznośc i .  
P o d z ię k o w a ć  m u s z ę  t e ż  p. dyr. 
K n o w ia k o w s k ie m u  za jego  o- 
fiarną  w s p ó łp ra c ę ,  tu d z ie ż  w szy  
stkim cz ło n k o m  ty m c z a s o w e g o  
ku ra to r ju m " .

My ze  sw e j  s t ro n y  s k ła d a m y  
rów nież  h o łd  i w y ra z y  czci 
A CK . za  jeg o  n ie s t ru d z o n ą  w a l ­
kę z b ie d ą  i n ę d z ą  lu d z k ą  w 
Polsce .

Cześć lu d z io m , k tó rzy  m ało  
m ówią, a t a k  w ie le  d o b re g o  
czynią!

Szpita l p o s ia d a  80 łóżek . A d ­
m in is trac ja  s z p i ta la  n a le ż y  do  
m agis tra tu .  Z e  s z p i ta la  k o rz y ­
s ta ć  b ę d ą  dzieci m ias t  i wsi 
Z a g łę b ia ,  z w ła s z c z a  n a jb ie d ­
niejsze. N a  raz ie  o tw a r te  b ę d ą  
oddziały  c h i ru rg ic z n e  o r to p e d y  
czny, w e w n ę t r z n y  i o b s e r w a ­
cyjny. C h o ry c h  z a k a ź n y c h  k ie ­
row ać się  b ę d z ie  n a d a l  do  s z p i ­
ta la  ep idem icznego-

Z e b ran i  n a  u ro c z y s to śc i  w y ­
słali d e p e sz ę  d o  H o o v e ra ,  do 
ACK. i do  m iss  Jo h n so n  z w y ­
razami podz ięk i .

Z ło żo n o  ró w n ież  na. rę c e  dr. 
Z ah o rsk ie g o  32 ty s ią c e  m a re k  
na lam p ę  k w a rc o w ą .

jeśli, j a k  p o d c z a s  te j  u ro c z y ­
stości w idzi s ię  d o b re g o  genju- 
9ZU ludzkości,  k tó ry  n a  g ru z a c h  
wojny w c ie la  w  czy n  id e a ły  
miłości, s e r d e c z n e g o  w sp ó łczu  
ma i p o m o c y  sp o łeczn e j ,  p ie rs i  
ludzkie n a p a w a  w ia ra  w  nie- 
^mszczalność i p o t ę g ę  D o b ra  na  
swiecie.

Zagłębiu przyb yła  p o ż y te c z ­
na istytucja.

j .  W.

wtorek

Stow. lokaioróHf w Sem owcs
uprasza członków S tow arzyszenia o 
ogłaszanie się do lokalu ul. Piłsudskie­
go Nr. S (daw niej 10) po  legityma- 

cie członkow skie n a  rok 1922.

czynne od 4 do 7 w.

Dziś A g a to n a  

Ju tro  H o n o ra ty .

W sc h .  s łońc*  S m  

Z a c h  _ 5 nn

i-T eatr.
Kino to jest śliczna rzecz,
Z w łaszcza gdy się  idzie w dwójkę, 
Już przy kasie gdzie jeat tłum  
T rzeb a  stoczyć m ałą bójkę,

Jesteś w sali — ciem no tak 
C zujesz c iepło  jej serduszka 
Z  d łon ią  się spotyka dłoń.
Z  nogą się spotyka nóżka.

Nad- głow am i szum i film,
P łyn ie  obraz za obrazem  
C o na p łó tn ie  dzie je  się,
O dczuw acie w spólnie razem .

Z gw ałcił Tolness Mię May 
W ięc szukają go żandarm i,
A utom obil z m ostu spadł,
Lew rozdziera  M arję Carmi.

Na Psy łandra  apasz w p ad ł 
O stry  nóż m u w pycha w sadło,
A sta N ielsen p łacze  tak,
Z e aż m okre prześcieradło.*

Z łodziej pierw sze skrzypce gra, 
C zasem  m ałp ą  jest bohater.
Każdy dram at aktów  sześć,
(Tylko trzy  ich m a teater)

W ięc do k ina  na ró d  lgnie.
Kino siłę  m a tajem ną 
W  im ię znanej praw dy tej:
Z e „gdzie ciem no, tam  przyjem no4*

NEMO.

L e c z n i c a  
a»nbti|a to ry jn a  <lla chorób  
w ew nętrznych i dziecięcych

b J? IW i Walla.Jff™ * M intaju  33, l-szs p efr§
azU!Y przyjęć; 08 3 —7 po poł

U staw a o dan in ie  pań ­
s tw o w ej z o s ta ła  w y d r u k o w a ­
n a  w „D z ienn iku  u r z ę d o w y m " ,  
a  w ięc  już  w e sz ła  w  życie. 
U s ta w a  t a  n a s t r ę c z a  w  c z y ta ­
niu  i z a s to s o w a n iu  wiele t r u ­
d n o śc i .  By u s ta w ę  tę  u p rz y ­
stępn ić ,  n a cze ln ik  w y d z ia łu  izby 
s k a rb o w e j  w  K ie lc a c h  o p r a c o ­
w a ł  ją  sp ec ja ln ie  d la  b K o n ­
gresów ki.

B roszu ra  ta  u k a ż e  się za  dni 
kilka i k a ż d y  w in ien  ją nabyć ,  
jeże l i  ch c e  b y ć  w  zg o d z ie  z 
p ra w e m .

Rum z b u r a k ó w .  D y sty -  
Iarrńa n ie m ie c k a  w  S akson ji  
o t rz y m a ła  z m e la s y  b u ra c z a n e j  
z u p e łn ie  tak i s a m  rum , jaki 
w y ra b ia n y  jes t  z trzc iny  c u k ro ­
w e j  n a  Ja m a jc e .  P o n ie w a ż  w 
P c l s c e  m a m y  d o sy ć  m e la sy  b u ­
r aczan e j ,  r n o ’e m y  w ięc  się  c ie­
szyć , że w k ró tc e  b ę d z ie m y  
m ieli rum  polski.

O p o d a te k  od rudy. D y ­
re k to r  d e p a r ta m e n tu  sa m o rz ą  
d o w e g o  minist. s p r a w  w ew n . 
u n ie w a ż n i ł  u c h w a łę  w ła d z  ko 
m u n a ln y c h  co  d o  o p o d a t k o w a ­
nia  e k sp lo a ta c j i  ru d y  żelaznej 
w  p o w ie c ie  c z ę s to c h o w s k im  10 
m a rk a m i  o d  tonny .  j a k o  m o  
ty w  o d m o w y  p o d a n y ,  że to  
ko lidu je  z z a s a d a m i  u s ta w y  o 
p a ń s tW o w y m  p o d a tk u  p rz e m y ­
s ło w y m  i że o b c ią ż e n ie  rudy , 
c h o c ia ż b y  n iezn aczn e ,  inoże  
p rz e w a ż y ć  sza lę  n a  ko rzyść  
w y tw ó rc z o śc i  zag ran iczn e j  N a  
tę  o d m o w ę  n a d s z e d ł  re k u rs  
s tw ie r d z a ją c y , | ż e  w  in n y m  po 
w iec ie  z a tw ie rd z o n o  p o d o b n ą  
u ch w a łę .

O pom oc dla re p a tr ia n ­
tów . K a rd y n a ło w ie ,  a rc y b isk u ­
pi p o ls c y  w y d a l i  d o  w ie rn y c h  
w s p ó ln e  o ręd z ie ,  w z y w a ją c e  do  
sk ładek  n a  rzecz  p o w r a c a ją ­
c y c h  z R osji  p o la k ó w  O rę d z ie  
to  m a  b y ć  o d c z y ta n e  z a m b o n  
w na jb liż szą  n ied z ie lę ,  p o c z y m  
zb ie ra n e  b ę d ą  w  k o śc io łach  
sk ład k i  n a  rzecz  r ę p a t r ja n tó w .  
W ś r ó d  p o d p is ó w  k s iążą t  k o ­
śc io ła  w id n ie je  ró w n ie ż  p o d p is  
n a sz e g o  b isk u p a  ks. -Łosińskiego.

O so b iste . P rof.  B ron is ław  
K n o th e  w y je c h a ł  n a  o d p o c z y n e k  
na  2 ty g o d n ie .

A n ty p ań stw o w a d z ia ła l­
ność. M ieszk an iec  G. Ś ląska  
S ta n is ła w  F. p r z e c h o d z ą c  g ra ­
n icę  o b o k  Ję z o ra  ag i to w a ł  
w ś ró d  żo łn ierzy , a b y  od m iaw a li

p o s łu s z e ń s tw a  sw ej w ła d z y  i 
z an iecha li  ćw iczeń . Z o s t a ł  za  
to  a r e s z to w a n y  i p o c iąg n ię ty  
do  od p o w ied z ia ln o śc i .

O dczyt gen. Latinika. W
n ied z ie lę  w y g ło s i ł  gen. po r .  La- 
tinik o d c z y t  w  sali n a r  z jedn. 
lud. w  S o sn o w c u  o G ó rn y m  
Ś ląsku.

P r e le g e n t  w  b a r w n y c h  i t r e ­
ś c iw y ch  s ło w a c h  z o b ra z o w a ł  
n a d e r  l icznie  z e b ra n e j  p ub li­
cznośc i  h is to r ję  tej p ra s ta re j  
p o lsk ie j  z iern icy  i jej b o h a te r  
sk ie  wysiłk i ce lem  p o łą c z e n ia  
się  z m a c ie rz ą .  G en .  L a t in ik a  
c e c h u je  s p e c ja ln y  w d z ię k  d a  
w n e g o  g a w ę d z ia r z a  p o lsk iego ,  
k tó ry  sp ra w ia ,  że m ię d z y  nim  
a  z e b r a n ą  pu b l iczn o śc ią  n a w ią ­
zu je  się o d ra z u  nić  sym p a tj i .

D o c h ó d  ź o d c z y tu  p rz e z n a ­
czył g e n e ra ł  na  b u d o w ą  b azy  
liki n a  m ie jsc u  d z is ie jsze j  w ie  
ży  B ism arka  w  kącie  „ trzech  
ce sa rz y " .

Z  k arnaw ału , „C arn e  v a ­
le"! P o d c h w y tu ją  te n  o k rzy k  
S o sn o w iec ,  B ędz in  i D ą b ro w a  
i p o c z y n a ją  h u la ć  n a  dobre .  
Bal śc iga  bal,  p o p rz e z  z a m a ­
rzn ię te  szyby , n a  k tó rych  m róz  
rozw ies i ł  z ak lę te  k w ia ty  dz i­
w aczn e ,  m a rz e n ia  senne , w y ­
rz e ź b io n e  cz y ją ś  tę sk n o tą ,  p r z e ­
su w a ją  się ro z b a w io n e  p a ry  
w  k o ro w o d z ie  ta n e c z n y m . H u  
czy  i tę tn i  życ ie  i jeg o  r a d o ś ć  
B ły szczą  ta je m n ic z o  oczy , u- 
ś m ie c h a ją  s ię  czy jeś  c u d o w n ie  
w y k ro jo n e  u s ta .  Z e  szczęśc ia  
czy  uciechy?

U d a ł  s ię  w ię c  d o s k o n a le  ba l  
po licy jny  n a  P o g o n i  p ią teg o  
s tycznia ,  c ie szy ł  s ię  za s łu ż o n y m  
p o w o d z e n ie m  bal „ św ie rkow y*  
w  so b o tę ,  gdzie  z e b ra ła  się  
śm ie ta n a '  to w a rz y s tw a ,  h u la ją c a  
uczc iw ie  do  b ia łeg o  rana . 
d ź w ię c z a ł  o c h o tą  i z a b a w ą  bal 
I I  p. p  w  B ędzien ie ,  n a  k tó  
ry m  n as i  o f ic e ro w ie  (do  t a ń c a  
t do  ró ż a ń c a )  d o k a z y w a l i  cu ­
d ó w  w a le c z n o śc i  tan e c z n e j ,  
bawili s ię  od  se rc a  d ru k a rz e  w  
S o sn o w cu , n ie  l ic z ą c  innych ,  
m n ie jsz y c h  z a b a w .

A n o  n a leży  się n a m  w s z y s t ­
k im  t ro c h ę  z d ro w e j  w eso ło śc i  
p o  la ta c h  w ojny.

A b y ś m y  ty lko  w  sz a le  k a r ­
n a w a ło w y m  n ie  z a p o m in a l i  o 
sw y c h  o b o w ią z k a c h  o b y w a te l  
skich.

P o sied zen ie  se jm iku . D.
!2 s ty czn ia  t. j. w  c z w a r te k  r. 
b . o  godz. 10 rano, w  sali se jm i­
ku w  B ędzin ie  o d b ę d z ie  s ię  p o ­
s ie d z e n ie  se jm iku  p o w ia to w e g o .

P o rz ą d e k  o b ra d  b ę d z ie  n a ­
s tę p u ją c y  :

1) p rz y ję c ie  p r o to k o łó w  z 3 
p o p rz e d n ic h  p o s ied zeń ;

2) s p ra w o z d a n ie  z dz ia ła lno  
ści w y d z ia łu  p o w ia to w e g o ;

3) w v b ó r  8 u k a n d y d a tó w  do  
d y rek cy jn e j  r a d y  ko le jo w ej  dyr. 
w arszaw sk ie j ;

4) u c h w a le n ie  s ta tu tu  o p o ­
b o rze  10 p ro c  k o n su m c y jn e g o  
p o d a tk u  w ęg lo w eg o ;

5) p o d w y ż s z e n ie  p o d a tk u  od  
z w ie rz ą t  d o m o w y c h ;

6) p o d w y ż s z e n ie  sk ła d k i  o d  
m orgi.

P o ży teczn e  w ydaw ni­
ctw a. J. M. B azew icz ,  z n a n y  
k a r to g ra f ,  w y d a ł  kilka p o p u la r ­
n y ch  b roszu r ,  k tó re  p o w in n y  
się zn a leźć  w  k a ż d y m  d o m u ; 
są  to:

„ P r a w d y  h is to ry czn e ,  k o n ie ­
czności d z ie jo w e  i z a d a n ia  P o l ­
ski";

„ P rz e g lą d  s to su n k ó w  w e w ­
n ę trz n y c h " ;

„ O d p o w ie d ź  ro s jan in o w i Z a  
ta je w s k ie m u "  i o d e z w y :  „Do
p rz e d s ta w ic ie l i  n a ro d ó w  E u r o ­
p y  i A m e ry k i" ,  „D o  se jm u  u 
s ta w o d a w c z e g o " .  „ D o m v  w ł a ­
sn e  p ra c o w n ik ó w " ,  „ N a ro d y  
E u ro p y !  B aczność* . D o  s p o łe ­
c z e ń s tw a  P o lsk iego"

Z y s k  ze  s p r z e d a ż v  pom ien io -  
n y ch  w y d a w n ic tw  p rz e z n a c z y ł  
a u to r  n a  p r o p a g a n d ę  p o lsk ą  
zagran icą.

Czyn patrjo tyczny . Z  o-
kasiji u s tą p ie n ia  o. Z v g m u n ta  
R o ży ń sk ieg o ,  z a w ia d o w c y  kop.

OD KASZLU i PRZEZIĘBIENIA

„ p a s t y l k i -  NEO-VALD#i“
W Y R O B U

|  LABORATOR. C H E M IC Z N O -FA R M A C EU TY C ZN EG O
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MODLIŃSKI i KROGULEGKI w WARSZAWIE
Ż Ą D ^Ć  W  APTEKACH i SKŁADACH APTECZNYCH.

* M o r t im e r"  w  Z a g ó rz u ,  k tó ry  p o  
15 le tn ie j  p r a c y  n a  w s p o m n ia ­
nej k o p a ln i  o p u śc i ł  z a jm o w a n e  
s tan o w isk o ,  u rz ę d n ic y  k o p a ln i  
i h u ty  „ P a u l in a "  u rządz il i  w ie  
czó r  p o że g n a ln y ,  ń a  k tó ry m  z 
in ic ja ty w y  p. H. Z d ż a r s k ie g o  ce 
lem  u c z c z en ia  s z a n o w a n e g o  
z w ie rz c h n ik a  z e b ra n o  n a  p leb i  
s c y t  w  W ile ń sz c z y źn ie  16380 
m k.. k tó re  z ło żo n o  w  filji;,,Iskry1 
^ D ą b r o w i e .

M ięso d ro że je . ~ ' W  D ą ­
b ro w ie  o d  kilku  dni z d ro ż a ło  
m ięso  w ie p rz o w e  aż  o 20 m k. 
n a  funcie , w o ło w e g o  z a ś  n i e ­
m a  w ca le ,  g d y ż  rz e ź n ic y  t łu  
m a c z ą  się, że  te r a z  t ru d n o  o 
b y d ło  i ty m  s p o s o b e m  c h c ą  
ró w n ie ż  p o d w y ż s z y ć  c e n ę  

. m ięsa .

P a s e k  ty tuniow y. D ą ­
b ro w s c y  sk ład n icy  i t ra f ikanc i  
u d a ją ,  iż nie w ie d z ą  o zn iżce  
c e n  na  p a p ie ro s y  i ty tu ń  i w 
d a lsz y m  c iągu  p o b ie r a ją  d a w n e  
ceny.

K ied y  zsss k u p u ją c y  z^pro* 
te s tu je ,  r o z p o c z y n a  się  k r a k o w ­
ski t a rg  i k u p ie c  o p u sz c z a  kil 
k a  c z y  k i lkanaśc ie  mk. d o d a ją c ,  
iż ty to ń  b ę d z ie  ta ń sz y  d o p ie ro  
z n o w e g o  t r a n s p o r tu

W  p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  
w szy scy  k u p u ją c y  w inn i nie- 

! zw łoczn ie  z a w ia d a m ia ć  o ty m  
w y z y s k u  polic ję .

Dobry sy s te m  W D ą b r o ­
w ie  o d  p e w n e g o  c z a su  z a p r o ­
w a d z o n o  d o b ry  sy s te m , p o le ­
g a ją c y  n a  w z m o c io n y m  p a t r o ­
lo w an iu  m ias ta  w  n o c y  p rzez  
polic ję , co u n iem o ż liw ia  z ło ­
dz ie jo m  o p e ro w a n ie .

S k u tk ie m  z a rz ą d z e n ia  tego , 
k ilku  n o to ry c z n y c h  z ło d z ie i  w y ­
n iosło  s ię  z D ą b r o w y  i liczba 
k radz ieży  znaczn ie  zm a la ła .

Z am knięcie  łaźn i. Ł a ź n ia  
n a  K o sze lew ie ,  n a le ż ą c a  do 
tow . f r a n c u sk o  w łosk iego , z o ­
sta ła  na  s k u te k  p a n u ją c y c h  tam  
b ru d ó w  i n ie p o r z ą d k ó w  z r o z ­
p o rz ą d z e n ia  kom isji  sa n i ta rn e j  
o p ie c z ę to w a n a .

Z apytan ie . Z a p y tu j e m y  o d ­
n o śn e  w ła d z e ,  d la c z e g o  w  D ą ­
brow ie .  w  b u d y n k u ,  n a le ż ą c y m  
do  kolei, z n a jd u ją  ssę b iu ra  i 
lokale  z w iązk ó w  k o m u n is ty c z ­
nych , g d y  tv m c z a s e m  p r a c o w ­
nicy  k o le jo w i  nie m a ją  m ie ­
szkań

N ieudana k rad z ież . D o
trafik i  p. M oszczeńsk ie j  p rzy  
ul. 3 m a ia  w D ą b ro w ie ,  w  p o ­
rze  o b ia d o w e j  d o s ta ło  się za  p o ­
m o c ą  o tw a rc ia  d rzw i w y t r y ­
c h e m  dwueb. z łodz ie i ,  k tó rzy  
poczę li  . p a k o w a ć  to w a r  d o  
w o r k ó w .

W  ty m  w esz ła  p. M oszczeń -  
ska i z łod z ie je  rzucili  się do  
ucieczki, na w s z c z ę ty  je d n a k  
a la rm  p rz e c h o d z ą c y  u licą  po li­
c jan t  u ją ł  j e d n e g o  z nich.

Je s t  n im  Izaak  L e w it  z B ę ­
dzina, n o to ry c z n y  z łodzie j,  k tó  
ry  nazw isk a  w s p ó ln ik a  w y d a ć  
nie  chce

N a leżv  d o d ać ,  iż po lic jan t  
by ł bo cy w iln em u  i m u s ia ł  s to  
czy ć  ze  fcłodzs.eje.rp c ię ż k ą  w a l­
kę, nim  go  o b e z w ła d n i ł  i p rz y ­
p ro w a d z i ł  d o  k o m isa r ja tu .

P rodukcja w ęg la  Jak  d o ­
nosi . .P rz e g lą d  Gorri. H u tn ic z y "  
w p a ź d z ie rn ik u  r uh. w y d o b y ­
to w ę g la  k a m ie n n e g o :  w Z a ­
g łęb iu  n a sz y m  516552 ton n y .  w  
Z a g łę b iu  K rakow sk i. ,  1 P 4 10 
to n n  i na  Ś lą sk u  Ciesz., n»«im
13485 tonn. R a z e m  672437 term.

W ęg la  bruo>*nego: w Z a g łę  
biu n aszy m  23300 tonn, w  Ma 
ło o o ls c e  W s c h o d n ie j  706 ton. 
R a z e m  24006 ton. O g ó łe m  w

p a źd z ie rn ik u  w y d o b y to  696443 
tonny .

Z teatru.
Dziś, we w to rek ,  r e k o rd o w a  

o p e re tk a  „D ziew czę z H oiandji" .
W  D ąbrow ie w  sali  t e a t r u  

„K om eta" ,  w ś ro d ę  „ P ię k n a  
H elena" .

W  n ad ch o d zącą  so b o tę  o d b ę ­
dz ie  się  w , t e a t rz e  z im ow ym  
2 gi bal m ask o w y .

MmMlZB9ŻK! cen zn eleRtrycznofć.
O d  T o w . akc. e le k t ro w n i  

so sn o w ie c k ie j  o t rz y m a l i ś m y  list 
a a s tę p u ją c y :

„D o Sz. R e d a k c j i  „Iskry*
w  S o sn o w cu .

W  o d p o w ie d z i  n a  W zm iankę, 
z a m ie s z c z o n ą  w  „ L k rz e "  z dn ia  
4 s ty czn ia  1922 r. w  s p ra w ie  
c e n  za  p rą d ,  p rz e jm ie  p ro s im y  
o  w y d ru k o w a n ie  n a s tę p u ją c e g o  
w y ja śn ien ia

C en y  za  p r ą d  us ta l i ła  k o m i­
sja  ro z je m c z a  w  z a le ż n o śc i  od 
c e n  w ęg la ,  z a k ła d a jąc ,  że ceny  
te  są  w y p ły w e m  n a j is to tn ie j ­
szy ch  m o m e n tó w  ży c ia  g o s p o ­
d a rc z e g o

N a g ru d z ie ń  ub. r., a le  to  ty l­
ko jak  na  ra z ie  n a  g rudzień , 
zo s ta ło  p rzez  rz ą d  z a w ie s z o n e  
śc ią g a n ie  p o d a tk u  sk a rb o w e g o ,  
p rz e z  co  i s a m a  c e n a  w ę g la  
u leg ła  ch w ilo w e j  re d u k c j i .  T e  
go  ro d z a ju  j e d n a k  ty m c z a s o w e  
z a rz ą d z e n ie  f iskalne  n ie  p oc ią  
g n ę ło  za  s o b ą  z m ia n  n a tu ry  
e k o n o m ic z n e j  w  sens ie  z m n ie j ­
s zen ia  p ła c  ro b o tn ic z y c h  i u- 
rz ę d n ic z y ch ,  zn iżk i  c e n  a r t y ­
k u łó w  b ie g o w y c h ,  k u rsu  w a lu t  
o b c y c h  etc.,  czyli j e d n y m  sło­
w e m  —  p rz e s z ło  b e z  w y w o ł a ­
nia  ten d en c j i  zn iż k o w y c h ,  k tó  
re b y  d o p ie ro  m o g ły  w p ły n ą ć  
ta k ż e  i n a  ogó ln e  zm n ie jszen ie  
k o sz tó w  w y tw a rz a n ia  p rą d c .

P o za  ty m  z a z n a c z y ć  w y p a d a ,  
że  jak  z j e d n e j  s t ro n y  s p r a w a  
is tn ien ia  p o d a tk u  p a ń s tw o w e g o  
o d  w ę g la  n a d a l  p r z e s ą d z o n ą  
d o ty c h c z a s  nie zo s ta ła ,  t a k  z 
d rugie j  s t ro n y  k o m is ja  m o g ła  
b ra ć  p o d  u w a g ę  p rzy  u z a le ż n ie ­
niu cen  prąciu o d  c e n y  w ę g la  
czynniki w y łą c z n ie  g o s p o d a rc z e ,  
n igdy  zaś  p o l i ty k ę  f iskalną  
r z ą d u

Je d n o c z e ś n ie  m a m y  zaszczy t  
p o d a ć  d o  w ia d o m o śc i ,  że  o- 
b e c n e  ta ry fy  n a  s k u te k  b łę d ó w  
ze  s t ro n y  kom isji  ro z jem cze j  
t a k  n a tu ry  rzeczo w ej ,  jak  r ó w ­
nież  i r a c h u n k o w y c h  (i to  p o ­
w a ż n y c h )  nie p o k ry w a ją  n a ­
szy ch  rz e c z y w is ty ch  w y d a tk ó w  
m c h u ,  w o b e c  czego  zm u szen i  
by liśm y  w y s tą p ić  o  p o z w o le n ie  
n a  p o n o w n ą  re w iz ję  ta ry f .  O d ­
n o śn e  p o z w o le n ie  o d  rniniste- 
r jum  p rz e m y s łu  i h a n d lu  u z y ­
ska liśm y i n o w a  k o m is ja  z a jm ie  
s ię  u s ta len iem  cen, p o c z ą w s z y  
od  !-go p a ź d z ie rn ik a  roku  u- 
b ieg łego .

Jes t  rz e c z ą  o czy w is tą ,  że  d e ­
cy z ja  tej kom isji ,  k tó ra  już t y l ­
ko p rzez  s a m o  s p r o s to w a n ie  
p o p rz e d n ic h  o m y łe k  r a c h u n k o ­
w y c h  w in n a  n a m  d a ć .  w y ż s z e  v 
cen y ,  p rzez  nas  w ca łe j  o s n o ­
w ie  z a s to s o w a n ą  b ęd z ie .

POZNAŃ.
Sensacy jny  proces. W

n a jb l iż szy ch  d n ia c h  ro z p o c z n ie



się  w P ozn an iu  p ro ces p rze­
ciw  organizatorom  strajku rol­
n eg o  w  p ow . obornickim  na  
jesien i ub. r. Strajk m iał p o ­
d ło że  k om unistyczne i p op iera­
ny b y ł przez kom unistę F oran- 
kiew icza.

LUBLIN.
P o ża r  w  w ię z ie n iu . O  g o ­

dzinie 9 rano w  celi Nr 7 w ię ­
zien ia  w o jsk o w eg o  w  L ublinie  
znajdujący e ię  tam  w ięzień  
K ow alsk i zab arykadow ał w e j­
śc ie  do celi łóżkam i, poczym  
zebraw szy  w szy stk ie  sienniki 
p od p alił je w  zam iarze sam o­
bójczym . W y d o b y w a ją cy  się  
z ce li dym  zaalarm ow ał straż 
w ięzien n ą  i straż pożarniczą. 
W yd ob yto  z ognia n ied o sz łeg o  
sam ob ójcę  i og ień  z lo k a lizo ­
w ano.

W A R S Z A W A .
U rzęd n iczk a , lu b iąca  do*

la r y .fP r z e d  są d em  ok ręgow ym  
w arszaw skim  stan ęła  w  chara­
kterze oskarżonej b y ła  urzęd­
niczka p oczty  p. G ilow a, która 
p rzyw łaszczy ła  sob ie  kilfeanaś 
c ie  dolarów  z listó w  p ien ięż ­
nych. O skarżona przyznała  się  
do w iny.

Sąd skazał G ilow ą  na 4 lata  
c iężk ieg o  w ięzien ia , ale p o sta ­
n ow ił w n ieść  do naczeln ika  
p a ń s tw a  p rośb ę o ca łk ow ite  u- 
ła sk a w ien ie  G ilow ej ze  w z g lę ­
du na bardzo w a żn ę  o k o liczn o­
ści ła g o d zą ce .

I. 1.
Z m a r ła  w  M ław ie , ś. p. Z u ­

z a n n a  M o raw sk a . za s łu ż o n a  
d z ia ła c z k a  n a  p o lu  o św ia ty  w  
n a jc ię ż sz e j d o b ie  a p u c h tin o w - 
sk ie j, k ie ro w n ic z k a  m ło d z ie ż y  i 
a u to rk a  w ie lu  p o c z y tn y c h  p o ­
w ieści.

S. p . Z u z a n n a  M o ra w sk a  w  
d o b ie  n iew o li z a ło ż y ła  w W a r ­
sz a w ie  p e n s ję  u k ry tą , k tó ra  
e g z y s to w a ła  la t  k ilka  i w y ­
k sz ta łc iła  c a łe  p o k o le n ie  po lek - 
o b y w a te le k .

G d y  p e n s ję  z a m k n ię to , ś. p. 
M o ra w sk a  u su n ę ła  się  w  zaci 
sz e  w ie jsk ie  d o  Z u lin k a  pod  
M ław ą , gd z ie  p isa ła  p o c z y tn e  
p o w ie śc i n a  t le  h is to ry c z n y m . 
O s ta tn ie  la ta  sp ę d z iła  w  s ro ­
g im  n ie d o s ta tk u , z a ra b ia ją c  lek- 
c am i n a  c h le b  p o w sz e d n i.

C ześć  jej pam ięci!

U n ic i  Httalimt
(Przez telefon z W arszawy.)

— Rada najwyższa przesłała 
do rządu Stanów Zjedn. zapro­
szenie na międzynarodową kon­
ferencję gospodarczą

Stany Zjedn. zaproszenie to 
przyjęły i delegują na konfe 
rencję sekretarza stanu Hughe- 
sa i senatora Hoovera.

—  D o ty ch cza so w e  rezultaty  
w y b o ró w  w  sam ym  rn. W ilnie  
są  n astęp u jące: g ło so w a ło  o-
g ó łem  75 proc. upraw nionych  
w y b o ró w , ?yd ów  g ło so w a ło  40  
proc. w  stosunku do ogólnej 
ilo śc i w yb orów  żydow sk ich . Na  
o g ó ł przyp u szczać n a leży , że  
rezultat w yborów  w  m ieście  
b ęd z ie  następujący: centralny
k om itet w y b o rczy  14 p osłów , 
socja liśc i 2, dem okraci 1, b ez­
partyjny 1. Z  70 ty s ię c y  w il­
nian, upraw nionych  do g loso  
w ania, od d ało  w  m ieśc ie  41 
ty s ię c y  950.

N a prow incji centralny k o ­
m itet w yb orczy  otrzym a naj­
w y że j jedną trzecią  m andatów .

K onkuruje z nim  siln ie lista  
O d rod zen ia  i P iasta.

N a prow incji n a o g ó ł żydzi 
w zię li w ięk szy  u d zia ł w  w y b o ­
rach aniżeli w  sto licy .

cze le , dodając mu 5 p o d sek re ­
tarzy stanu z p o szczeg ó ln y ch  
m inisterstw -

Giełda urzędowa.
W arszaw a, 9 styczn ia . 
(P rzez te le l.)

D ziś na g ie łd zie  w arszaw ­
skiej w alu ty  o b ce  notow ano: 

D olary —  2790.
F un tv  sz te rlin g i — 12000.
Franki — 230.5.
Marki niem . —  16.25.

TAo s p r z e d a n ia  o k a z y jn ie  
6  s z t . p la n d ek  w a g o n o ­

w ych , u żyw an ych  w  bar  
d z o  dobrym  s ta n ie . P ra sa  
d o  k o p jo w a n ia , a p a ra t d o  
o d c ią g a n ia  t łu s z c z u  z  p o ­
m yj k u ch en nych  w a g i 145  
kg  i 2  fo rm y  d o  w y p iek u  
w a fli W iad om ości F Maj- 
ch erk iew icz  w  O lku szu , 
g d z ie  m o żn a  i o g lą d a ć  p o ­
w y ż s z e  p rzed m io ty .

M

Jedna z większych cementowni w odbudowie 
p o s z u k u j e  

wykwalifikowanych:

a) leijiia-iifiiilia do samodzielnego prow adze­
nia dużej instalacji elektrycz­

nej wysokiego napięcia

b) unteMkatti
i biura technicznego

Tylko pierw szorzędne siły b ęd ą  uw zględniane.
O ferty z odpisam i św iadectw  i referencjam i należy sk ład ać  w biurze 

Tow. Akc. „R eklam a Polska". W arszaw a, Jasna 10, pod  a) E lektro technik  2 
b) ..M echanik 2 ” . ___ ____

11 o b w ie s z c z e n ie .  ®
S Im m

—  N iem ieck a  rada m inistrów  
obradow ała  nad spraw ą w y s ła ­
nia d elegacji . n iem ieck iej do  
Cannes.

P o  burzliwej dyskusji u ch w a­
lono w y s ła ć  d e leg a c ję  z b. m i­
n istrem  dr R ath en au em  na

Komornik Sądowy W. Konopka, ogłasza, że 
[gj na żądanie Nuchima Laskiera w dn. 12 stycznia i i  r. b, od godz. 10 rano, w Będzinie przy ul. Mo- j=d 

drzejowskiej JMs 74, w mieszkaniu pozw. Moszka | i  W ekseimana, odbędzie się y
j|g s p r z e d a ż  drogą l i c y ta c j i  mebli,  m
jjg] oszacowanych na marek 76000. |MI

Sprawozdanie kasowe
z p rz e d s ię w z ię ć  d o c h o d o w y c h  w  S o sn o w c u  n a  rz e c z  „ T y g o d n ia  A k a d e m ic k ie g o ' Ż y d . A k a d .

In s ty tu c ji s a m o p o m o c o w y c h  U cze ln i P o lsk ic h .
K on cert A kadem ick i z  d n ia  29.XII 1921 r. w  te a tr z e  P o lsk im  

WINIEN. H. C za rn eck iego  w  S o sn o w cu . MA.

B ile ty  w s tę p u  237790.—
P rogram y i n a d d a tk i 4 5 0 6 0 —  282850.

282850.—

S a la  75000.—
S z a tn ia  6960 .—
W y n a ję c ie , p rzew iez ien ie

i n a s tro je n ie  fo r te p ja n u  32000.— 
M a sz y n is ta  7000.-—
O b s łu g a  2500.—
K o sz ty  śp iew aczk i 10000.—
A fisze , p ro g ra m y , o g ło sz e n ia  13000.— 
R o z le p ie n ie  a fiszó w  800.—
K w ia ty , c ia s tk a  i d rob . w y d a tk i 7000.—•

Z y sk

154260.

(28590 ,

Bal A kadem ick i w  n oc S y lw e s tr o w ą  w  sa li H o te lu  P o lsk ie g o  w  S o sn ow cu .

Sssans skazsnegs na śmierć.
Z  p od p oru cz . na k ap itan a .

L w ó w , 8 s ty czn ia .
Z d a rz y ł  się  fak t w  d z ie ja c h  

w o jsk o w o śc i i s ą d o w n ic tw a  c h y ­
b a  jed y n y . S k a z a n y  n a  śm ie rć  
p rz e z  lw o w sk i s ą d  w o jsk o w y  
p o d p o r . K a ro l K a w e c k i— o c z e ­
k u ją c y  n a  w y n ik  w n ie s io n eg o  
o d w o ła n ia  o trz y m a ł ró w n o c z e  
śn ie  z d o n ie s ien iem  u rz ę d o w e m  
o  zn iesien iu  xvyroku śm ie rc i i 
w y zn aczen iu  p o n o w n e j r o z p r a ­
w y — w ia d o m o ść , że  z o s ta ł m ia ­
n o w a n y  k a p ita n e m .

B jle ty  w s tę p u  
S z a tn ia
N u m erk i do  p o c z ty
B ufe t
K w ia ty
L o te r je  i lic y ta c je  
P o c z ta  i k a r ty  
K o ty ljo n  
N a d d a tk i

156000.—
17100 —

35460.—
291120 —

40100.—
42100 —
49630 —

8300.—
5 4 5 0 — 645260.-

S a la  
M uzyka  
B ufet 
S za tn ia  
O s łu g a  
N ac z y n ia
P ap ie r , se rw e tk i, p o c z ta  
K w ia ty
Z a p ro s z e n ia  i o g ło szen ia  14000. 
D ro b n e  w y d a tk i ! 560.

30000.—  
50000.— 

127710.—  
8550 —  
6000 — 
4785.—  

24245.— 
6735 —

Z y s k

273585,

371675

645260, 645260,

R a z e m  c z y s te g o  z y sk u  M kp. 128590 371675-- 500265.-

K o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y .

Łuna nad Polską
świecić będzie z chwilą zaprowadzenia wszędzie oświetlenia elektrycznego za pomocą

agregatów —  b e n z y n o w o - e l e k t r y c z n y c h .
Bo każdy m ajątek postępowy powinien mieć światło elektryczne.
Bo sm utnie i niebezpiecznie wyglądają nasze stacje kolejowe bez światła elektrycznego.
Bo do czego są stworzone nasze syndykaty i kółka rolnicze? aby szerzyć postęp po wsiach i m a­

jątkach, a więc powinny mieć oświetlenie elektryczne, aby naocznie demonstrować swoim kii- 
jentom  korzyści postępu i kultury.

Bo agregaty nie uznają 8-godzinnego dnia pracy, lecz pracują dzień i noc.
Bo właściciele kinoteatrów są  najnieszczęśliwszymi ludźmi na świecie, o ile nie mają własnej stacji 

agregatu, a zależni są od prądu miejskich elektrowni, które ograniczają ilość i nie zawsze są czynne.
Bo smutnie i ponuro wygląda miejscowość, nie mająca światła elektrycznego, z czego cieszą się 

bandyci i rabusie, grasując bezkarnie.
Bo agregat pracować może w dzień jako siła pociągowa.

Obejrzenie w składzie fabrycznym „ARGUS" W a r s z a w a ,  
ul. S i e n k i e w i c z a  J® 14 —  nie o b o w i ą z u j e  do k u p n a .

andolina koncertowa do sprzedania 
Szenowska 17. n*. 34. 5-6

Okazyjnie!
O posy szare do sprzedania na kołnierz* 
dam skie i męskie Sosnow iec, Modrz*. 
joweka 8 u kuśnierza. 3 4
y ^ap łacę  żądane odstępne za pokój 2 

kuchnią  ew entualnie sam  pokój ^  
Sosnow cu. W iadom ości proszę składa 
do redakcji „Iskry** dla W łodzim ierskie.

4*1go

Elek trom onter z d ługoletn ią  praktyką 
znając; w szystkie typy  stacji tel*. 

fonicznych i telefonów , a także insta­
lacji ośw ietlen ia  i m otorów  przyjmuj# 
do  reparacji na m iejscu oraz  na wyjazd 
Będzin Sięlecka 23 S. Kowalski. 2-2
l \y |a m  m iljon m arek , lokal z s iłą  j 

św iatłem  na w arszta t lub fabrycz- j 
kę Poszukuję fachow ca specjalisty  do 
za łożen ia  interesu. W yczerpu jące  oferty 
sk ład ać  w „Iskrze** w Sosnowcu 4pod
K. W. 2-3

Unszerfn iwafótki
i p ielęgn iarka z Kilkoletnią p raktyką 
K rakow ie przyjm uje. Sosnowiec. Modrzę- 
jow ska Nr. 19 m. 13. Łucja Teichnet.

3-5

Skóra
tw arda  i m ięka po cenach konkurencyj- 
nych W arszaw ska 20 obok Kina „Sfinks* 
Przychodźcie  a  przekonacie się. 2-5

Okaziciel jednom arków ki 982812 ze. 
chce podjąć list zdeponow any w Re 

dakcji „Iskry'*. _________  2-5

Maszynistka
poszukuje posady  w  m iejscu lub  w Bę 
dżinie, czy Sosnowcu. W iadom ość: Dą
browa, Sław kow ska 9. Augustynopolska,

1-3
p o t r z e b n y  pom ocnik fryzjerski zaraz 
*■ Z iom ek D ąbrow a. ___ 1-4

Kupię prasę lub kierat do ^wyrabianie 
cegły . D ąbrow a, F rancuzka Stani 

sław  Drąg.  ___________________ 1"!

W anda  M ilecka będzie łask aw ą  po 
dać swój bliższy adrea z Kur jera 

K rakow skiego pod adresem : R om an Ko- 
walski° Poste restan te, Jaw orzno. -1
O y g a l ik  M ikołaj zgubił dowód osobisty 
* w ydany przez M agistrat m. Dąbro

i-1wy

Szew ski czeladnik  ‘potrzebny n a  dan. 
ską robotą. T rzaska, D ąbrow a, 3 go 

M aja Nr. 9. 1-2

Berek  Stejn ic zgubił paszport wydany 
przez M agistrat m. Sosnow ca. 1-3

O ie s  w ilczek 7-mio m iesięczny do 
* sprzedania, ul. Sienkiew icza Nr. 14

1-1Skrobarczyk,

Znaleziono pap iery  na im ię Marjam 
Brutnego, m ożna odebrać Towarowo 

Nr. P rzyrow ski. 1T

A lfred  M ikurdy zgubił książeczkę z 
Kasy C horych w Sosnowcu. M  ^

Do sprzedania bez pośrednictw a pC' 
sesja również m eble w Dąbrowic 

Górniczej. W iadom ość do 15-go stycznie 
In i. Now icki Kościuszki 25. 1-1

282850 —

Q o k o ju  um eblow anego w śródmieściu 
* poszukuję zaraz. Cena §obojętn& 
O ferty d la  Z. F. W . składać w  „Iskrze" 
Sosnowiec. 1-4

Znaleziony kaganiec na psa jest d 
odebran ia  w „Iskrze** za wynagro­

dzeniem  i zw rotem  kosztów  ogłoszenia
11

O ta n is ła w  M orgoń zgubił książkę Kasy 
^  Chorych. %1*1
]VTauczycielka języka francuskiego 
*  ̂ n iem ieckiego przyjm ie lekcje pc
redyńcze i zbiorow e. Specjalna metods 
konwersacji d la  dzieci dorosłych gruir 
tow na nauka gram atyki i literatu ry  Wia­
domość ul. 3 go M aja 2 1-sze p. scho* 
dy w  podw órzu. 1 ~3 ‘
O o szu k u ję  m iejsca za gospodynię, Wis 
^  dom ość. |Sosnow iec, . Modrzejowska
Nr. 11. W

Tkackie w arsztaty, dodatk i, wyroby 
w łókniste  poleca Czajkow ski ini 

w łókiennik.“ W arszaw a, Z ie lna  Nr. 6.
•1-3

fm io ła  S tanisław  ^zgubił tymczasovK 
* zaśw iadczenie dem obilizacyjne wycb 
ne w PKU. w  Będzinie. 1-1

Józefa Z im na zgubiła  zgub iła  b ile t ko' 
lejowy z fotografją dn ia  4£l w S0' 

snow cu na  stacji D ęblińskiej. Ł a s k a  wt 
go znalazcę proszę za wynagrodzenie#, 
odnieść do  „Iskry** w Sosnowcu. l - F
O o s z u k u ję  pokoju  um eblow anego ,(l 
*■ centrum  m iasta. Z g łaszać  się < 
„Iskry** w Sosnow cu . _ llL -
‘"Zgubiono portfel skórkow y z dokum e:f 
&—* tam i wojskow em i w dniu 26^X11 
roku około u licy C hem icznej na  intf? 
p-por. W ładysław  G ryszko k tó re  unie' 
w ażnia się,

Osoba w  średnim  w ieku inteligent#® 
niezależna znajdzie stafą  p o s a < k  

jako gospodzni u  sam otnego mężczyz0? 
Z głoszenie adresów  przyjm ie Admi#1' 
stracja  ,Iskry** Sosnowiec. 1-^.,

Zgubiono w Sosnow cu 3 stycznia 
kartę  zw olnienia w ydaną przez 

w iatow ą K om endę U zupełn ień  w 
chowie, na im ię W incentego LubcZ/r  
skiego zam ieszkałego w Sosnow cu p*5 
ul. D alekiej 31 U praszam  znalazcę 
żyą „Iskra** Sosnow iec. .

2 pokoje z kuchnią, obszerne, l ód#;* 
w ionę, przy ul. S taropogońskiej, \ , 

zam iany na pokój kaw alerski w *tC"J 
m ieściu. W iadom ość w Banku Pr; 
mvsłowvm , ul. 3 go M aja 2. *■"' i

W y d a w ca  i redaktor: W iktor M onsiorski. D ru k a rn ia  R . M onsio rsk i —  R ędzin .


